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Opinje angielskie o Lidze 


w świetle oficjalnych nastrojów delegacji W. Brytanji w Genewie. 
Co powiedział p. Benesz o pakcie gwarancyjnym? 


Paryż, 13 marca. 
Polska Agencja Telegraficzna 

W rozmowie z genewskim sprawoz 
dawcą „Intrasigeant”*, Benesz oświad- 
czył, że uważa dyskusję nad protoku- 
łem genewskim za najważniejsze wyda- 
rzenie chwili obecnej, Nie wierzył on ni- 
śdy, aby tekst protokułu genewskiego 
ostatecznie i całkowicie został przez 
wszystkich zaakceptowany, Byłoby jed- 
nak błędem przypuszczać, że z powodu 
odmownego stanowiska Anglii los pro- 
tokułu został ostatecznie przypizczęto- 
wany, 

Protokuł obejmuje sprawy o tak waż 
hem znaczeniu dla pokoju europejskie- 
go, że wcześniej, czy później będzie on 
przyjęty przez voipi rządy. 

* 


Z Genewy donoszą: 

Nastroje oficjalne angielskie podczas 
obecnej konferencji dadzą się streścić 
w sposób następujący: 

Mechanizm Ligi jest osłabiony przez 
nieobecność Ameryki. Sankcje ekono- 
miczne dotknęłyby więcej Amerykę, niż 
napastnika , który znajduje tajne drogi 
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Korfantowskie wieści 
o p. Thugucie. 


„Rząd nie może być obsa- 
dzony wyłącznie przez ro- 
dzinę Grabskich“ — mówił 
rzekomo p. Thugutt, a słowa 

te są apokryfem. 

Katowicki korespondent „Expressu' 
telefonuje: 

Tutejsza korfantowska „Polonia* za- 
mieszcza następującą wiadomość z War 
szawy: 1 l 

Dowiadujemy się z wiarogodnego 
źródła że wicepremier Thugutt złobył na 
ręce premjera Grabskiego swoją dymi- 
cję, a to z tego powodu, że istnieje za- 
miar zamiayowania brata premjera, po- 
sła Stanisł, Grabskiego ministrem wy- 
znań religijnych i oświecenia publiczne- 
fo. P, Thugutt uważa, że jest rzeczą nie- 
dopuszczajną, by rząd był obsadzony 
nicrmal wyłącznie przez rodzinę Grab- 
skich. - 

aR 
Warszawski korespondent „Expressu” 
teletonuje: 

Jak dowiaduię się, sprawa dymisji 
p. wicepremiera Thugutta nie jest bynaj 
mniej w chwili obecnej aktualna, aczkol 
wiek zamiar taki egzystował przed kil- 
ku dniami, Jest natomiast rzeczą pew- 
ną, iż p, Thugutt żadnej dymisji jeszcze 


zaopatrzenia się. Państwo napadnięte bę|państwo, uznane formalnie za napastni- 
dzie pokrzywdzone przez militarne po-|ka, miałoby opinję po swojej stronie. Na- 


stanowienia protokułu. Państwo, przygo- 
towujące obronę, zawsze może być u- 
zname za napastnika, 

Protokuł nietylko nie broni niewin- 
nych, ale narazi się na niebezpieczeń- 
stwo lojalnych. 

Co do wyników wojny Anglja uzna- 
je, że granice nie mogą być ani lekko- 
myślnie tworzone, ami lekkomyślnie 
gwałcone, nie sądzi jednak, aby działa- 
niem Ligi kierować winny niewżruszone 
dogmaty, W razie wojny między pań- 
stwem, należącem do Ligi a państwem, 
stojącem poza Ligą, z winy obopólnej, 


PA > 


tomiast państwo naprawdę zbrodnicze, 
rząd zgniły, tyrański, administrujący o- 
krutnie wzdłuż granicy, źle wytkniętej, 
karany byłby tylko pieniężnie. Liga nie 
uczyniłalby nie, aby zapobiec ponowie- 
niu zbrodni, 

Protvkóń chce utrzymać pokój organi 
zowaniem zbrodni na Skiwdąkszą ada. 
Wojna, prowadzona z pomocą i apro- 
batą Ligi, może być tragiczną koniecz- 
nością, Takie katastrofy należą do pa- 
tologii życia międzynarodowego. Myśle 
nie nieustanne o możliwości wielkiej o- 
peracji chirurgicznej wywołuje stan, któ 


Szofer do policjanta: Panie posteurnitowy, trzeba 


zaaresztować tego człowieka. 
ywił 


Wiazł 
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pod samochód i 


Fialiradja tamat „i 


SAGE. 


który nie umie chodzić 
mi blachy!.. 
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W poniedziałek misja sowiecka wniesie pokrycie 
za zakupione towary. 


Jak się „Express“ dowiaduje handlo- 


nie składał, a jego opozycja przeciw p,|wa misja sowiecka powróciła już z War 
St, Grabskiemu opiera się wyłącznie na|szawy w celu ostatecznego siinalizowa- 
przynajeżności p, St, Grabskiego do zw.|nia tranzakcji z firmami łódzkiemi, 


ludowo = narodowego nie zaś na rzeko- 
mej antypatji do rodziny Grabskich, 


Rząd sowiecki zaakceptował umoówę 
zawartą z przemysłowcami łódzkimi i 


przed poniedziałkiem nadeśle pieniądze 
na pokrycie zamówień. 


Jak się „Kxzpross* dowisauje odnoś- 


do eksportu, 


rego się lękamy, Zadaniem Ligi jes 
zmniejszać powody wojny, a nie być iq. 
strumentem wielkich operacji militar- 
nych, Napastnicy, należący do Ligi, by- 
liby zdrajcami wobec ludzkości, Mocar- 
stwa drapieżne, stojące poza Ligą, znio- 
są łatwo ciężar iniamji i wzbudzą tem 
straszniejsze, 

Jeśli opiera się imterwencji Ligi 
w poczuciu swojej siły, protokół rozsze- 
rzy tylko pole wojny. 

Anglja nie sądzi, aby bez sankcji Li- 
ga była bezsilna, Traktaty nie są świst- 
kami papieru, Wszak sankcje opierają 
się także tylko na traktatach, Niema in- 
nej drogi, jak ufać danemu słowu. 

Amglja widzi najlepsze rozwiązanie 
kwestii w uzupełnienia paktu Ligi przez 
umowy specjalne, odpowiadające specjal 
mym koniecznościom pod auspicjami Li- 
gi, Konkluzja mowy wprowadza za tem 
pakt z Niemcami oficjalnie na porządek 
dyskusji międzynarodowej. 


5 milionów złotych pożycz= 
ki otrzyma Łódź 
na budowę kanalizacji. 


Jak się „Express“ dowiaduje bawili 
w Warszawie pp. Groszkowski i Woie- 
wódzki w sprawach związanych z finan 
sowaniem kanalizacji. Na konferencii 
odbytej w ministerstwie skarbu p. wice 
ininister Klarner przyrzekł Łodzi po- 
życzkę krótkoterminową roczną w wy- 
sokości 5 mijonów złotych. 

Termin spłaty tej pożyczki mógłby 
ewentualnie ulec prolongacie. 


600 tys. złotych zadeklaro- 


wano już na budowę 
kolejki elektrycznej Łódź-Ro 
kicinysTomaszów. 


Jak się „Express* dowiaduje akcja 
deklaracyjna kapitału zakładowego to- 
warzystwa budowy kolejki Łódź—Ro- 
kiciny—Tomaszów rozwija się nader 
pomyślnie. 

Dotychczas zadeklarowano około 
600 tysięcy złotych, t. zn. prawię polo- 
wę kapitału akcjowego. 

Jednocześnie prowadzone są wstęp- 
ne przygotowania techniczne i organi- 
zacyjne. 


IKresy połączą się z cem 


trum imiasta - 
dwiema nowemi linjami 
tramwajowemi. 


Jak się dowiadujemy, rada nadzorcza 
K. E. Ł. przyjęła nader przychylnie 
wniosek magistratu o przystąpienie w r. 
b. do budowy, linji trasawajowych ul. 


ne firmy mają już towar przygolowany |Srebrzyńska Place Kolejowy oraz ulicą 


Rokicińską do plantu kolejowego. 
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Reklama uliczna w Lipsku z okazji targów. 


„tam w Welly odie ponownie. aa 


Deficyt ubiegłego roku wynosi 1.800.000 
funtów sterlingów.— Organizatorzy wystawy 
chcą „odbić sobie* tę stratę. 


Londyn, w marcu. |ją obecnie przypaść w udziale organiza- 


Typ z Kairo; uliczna handlar 
słodyczy. 


Smierć króla miedzi 
w Ameryce. 


Zmarły w Ameryce król miedzi Clark 
pozostawił 100 miljonów dolarów. 

"Z zawodu był nauczycielem ludowym. 
A daa TE się Ak zoo Pis ia i dla tego otworzą ją w tym roku po-|organizatorzy popierali całą imprezę w 
mym funduszom mógł nabyć cały szereg |1ownie, Brzmi to paradoksalnie, ale tyl-|ten sposób, ażeby wypadła zadawalają- 
kopalń miedzi. ko napozór. 00, 

Później kupował koleje żelazne i cu-| Celem wystawy w pierwszym roku| Prasa jednakże krytykuje ostro po- 
krownie. W Nowym Jorku wybudował |było zobrazowanie światowej potęg: pań|stawę rządu i odnosi się do nowego Wem 
kd AT ZYCOWI y KOSZŁO- | stwa brytyjskiego. Cel ten jest jeszcze |bley bez entuzjazmu. 

a n k aktualny i w tym roku, chodzi jednakżeļ Należy rozpatrzeć przyczyny strat fi- 
o częściowe pokrycie kosztów, 
Wembley będzie więc w tym roku 


bley którą zorganizowano w zeszłym ro-|nowne poręczenie w wysokości 500.000 


stać senatorem, Kupował sobie głosy. 


+ 


y. 
Później atoli od 1901 do 1907 roku 


zasiadał w senacie amerykańskim, kasie skarbowej częściowego odbicia po|zatym okazało się, że w dnie wielkiej 


niesionych strat, 


Pierwotnie gwarantował rząd angielski |zwyczj sprawnie, jednakże bez świetnych 
sumę 100.000 f. szt, co wydawało się|rezultatów, gdyż wyznaczono jej zbył 
bardzo korzystnem poręczeniem, pod-|mało miejsca, 
czas gdy pozostali, członkowie podpisali| Niejeden ze zwiedzających wolał zno- 
razem poręczenie na 1.700.000 Í, szt. —|sić pragnienie ze spokojem, niż próbo- 
Rząd podwyższył następnie sumę prze-|wać docisnąć się do przepełnionych sal 
znaczoną na 600.000 funt, Sumy te razem | przedsiębiorstwa, 
wzięte pokrywają więc całkowicie po- Pozatem liczono się za mało z gustem 
niesione straty, cudzoziemców i nakłaniano ich do ga- 
Motywem ponownego otworzenia wyjstronomicznych gustów angielskich co 
stawy jest prawdopodobnie porównanie|również niekorzystnie odbijało się na 
stosunku między kosztami utrzymania i|konsumcji, Firma Lyans widoczne nie 
pozytywnymi zyskami.  Argumentacjalosiągnęła dobrych rezultatów, gdyż wy- 
rządu szła w kierunku podkreślenia wy- rzekła się w tym roku uczestnictwa. 
datków na zabudowania pierwotne tere- Dyrekcja wystawy podpisała w tym 
mów i zaprowadzenia wszelakiego ro-|roku umowę z innemi firmami, które 
dzaju urządzeń, prawdopodobnie unikną błędów swych 
Koszty administracji i utrzymania mal poprzedników. 


Książe Lwow 


były premjer rosyjskiego 
„rządu tymczasowego zmarł 
na wygnaniu we Francji. 


W raju miljarderów amerykańskich 


Pokoik w hotelu kosztuje tylko... 300 dolarów 
dziennie. 


Państwowa wystawa brytyjska w Wem|torom wystawy. Rząd zaś podpisał po- k 


ku była wielkiem fiaskiem  finansowem |funt, szt,, jednakże pod warunkiem, aby 


nansowych w Wembley z r. 1924,- Jed- 


frekwencji teren wystawy był za szczu- 
Straty ogólne zeszłego roku wynoszą |pły. Firma Lyans, która organizowała 
niemniej niż 1,800,000 funtów szterling, |restauracje i kawiarnie pracowała nad- 


Belgijskie miasteczko 
szczęścia. 
18 par obchodzi złote wesele, 


Bruksela, 12 marca. 

W małem miasteczku belgjiskiem 
Icelles odbyła się wczoraj niezwykla u- 
roczystość. W dniu tym obchodziło rów 
uocześnie złote wesele 18 par małżeń= 
skich, zamieszkałych w lcelles. Na na- 
hożeństwie, odprawionem na intencję 
inbilatów zebrało się około 200 ich sy- 
nów, córek, wnuków i prawnuków. 


Miejscowość Miami we Florydzie w 
Stanach Zjednoczonych w sezonie obe- 
cńym zgromadziła mnóstwo najwybit- 
niejszych miljonerów nie tylko amery- 
kańskich, lecz z Europy i Australji. Nie 
dziw, że w hotelach tamtejszych cena 
lokali waha sig od „glupich“ 50 cm. do 
300 dolarów za dobę. 


W Miami wiecznie ciepłem i słone- 
cznie roześmianem wszystko jest obli- 
czone na komfort przemawiający da du 
szy wielkich dorobkiewiczów. Inteligen 
ci są zbyt ubodzy, by mogli odwiedzać 
raj miljonerów i mieć jakiś wpływ na 
poprawę tutejszego gustu. Z Miami co- 


dziennie odchodzą parostatki luksusowe 
na Kubę. 

W  Hawannie bogaczów oczekuje 
wspaniały teatr i czarodziejsko urzą- 
dzone szulernie, na Kubie niemniej wspa 
miały dom gry oraz restauracje o któ- 
rych przepychu Europie się nie śniło. 

Lecz najważniejszą atrakcją tych 
wycieczek dla publiczności amerykań- 
skiej jest zupełna na Kubie wolność, uży 
wania spirytualji, — Z tego powodu na 
parowcach wieczornych powracają- 
cych ua Fłorydę większość turystów, 
nie wykluczając pań amerykańskich, 
znajduje się w stanie silnego podocho- 
cenią, 
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Raquelle Meller 


słynna śpiewaczka i artys- 

tka kinematograficzna Zo- 

stała błogosławiona przez 
papieża. 


Diva paryska zrobiła piel. 
grzymkę do Watykanu, by u- 
zyskać przebaczenie od Ojca 
św. za śpiewanie antykościel- 

nej piosenki, 


Donoszono niedawno, że klątwą pas 
pieską została dotknięta znana w Pary= 
żu śpiewaczka į aktorka Raquelle Meller 
za piosenkę, śpiewaną w pewnym noce 
nym lokalu na Montmartre, Słowa pio- 
senki miały bowiem głęboko obrażać u- 
czucia religijne słuchaczy. Tytuł jej 

rzmiał: ,Procesja”, a treścią jej było 
sprofanowanie sakramentu przez zawie- 
ślzioną w miłości dziewczynę. Piosenka 
a miała podobno stać się bardze popu- 
tarna we Francji, a następnie i we Wio- 
szech. Pewien duchowny na wysokim 
stanowisku będący usłyszał o piosence 
i zwrócił nań uwagę kollegjium kardy- 
nalskiego, W końcu umieszczono ją w 
na A ksiąg kościelnie niedozwo- 


ych. 

Zalkaz kościelny był prawdopodobnie 
podstawą do plotek o klątwie papieskiej 
Jednakże protest duchowieństwa żywo 
obszedł Raquelle Meller, która jest z po 
chodzenia e. yi z lat dziecinnych 
jeszcze a tradycje religijne i dziś 
jest jeszcze praktykującą katoliczką. 

W dniu, w których dowiedziała się, 
że piosenka jej znalazła się na indeksie 
kościelnym przestała ją śpiewać. Posta» 
nowiła nawet odbyć pokutę i pielgrzym- 


ę do AL, 

Plan ten jednakże niełatwy był do 
wykonania. Przedewszystkiem przeciw. 
stawił mu się dyrektor teatru, w którym 
występowała śpiewaczka, żądał od niej 
dotrzymania umowy lub zwrotu kosztów. 
W końcu znaleziono jakiś punkt wyjścia 
i dyrektor pozwolił aktorce udać się do 
Paryża, zażądawszy uprzednio upewnie- 
nia, że wróci do niego w następnym se- 
zonie, 

Zaczęła się więc Raquelle Meller sta 
rać o audjencje w Watykanie. Pierwsza 
jej prośba została bezwzględnie odrzu» 
cona. Dopiero naskutek próśb pewnego 
wpływowego duchownego francuskiego 
zgodziła się kancelarja papieska na u- 
dzielenie audjencji. 

Raquelle Meller przybyła w środę 
do Rzymu, a w piątek udzielił jej papież 
Pius XI osobistej audjencji, w której u- 
czestniczyło wielu kardynałów, A 

Po zwykłej ceremonii zapytał papież, 
czy artystka zgodziłaby się na odśpiewa 
nie jakiejś piosenki, Oczywiście, że sko- 
rzystała z okazji i zaśpiewała śliczną 
balladę ludową, która wzbudziła podziw 
papieża i kardynałów. rezultacie o- 
trzymała śpiewaczka ojcowskie błogo- 
sławieństwo papieża i rozpromieniona 
opuściła salę audjencjalną, 

Nazajutrz doniesiono  śpiewaczce 
z kollegjum kardynalskiego, że inkrymi- 
nowana piosenka uległa ponownej rewi- 
zji i zało się, że tekst pierwotny zo- 
stał komitetowi przedstawiony w formie 
umyślnie spaczonej, 

Raquelle Meller powróci w tych 
dniach do Paryża i od jesieni rozpocznie 
dopiero szereg występów. 

Nie należy jednakże brać na serjo 
wiadomości, rozpowszechnianych przez 
jeden z dzienników paryskich, jakoby 
śpiewaczka nosiła się z zamiarem wstą: 
pienia do klasztoru. 


Brak dobrych stenotypistek 
w Niemczech. 


Nie do uwierzenia, ale jednak praw 
dziwe. W Niemczech brakuje dobrych 
stenotypistek. Wprawdzie Niemcy mają 
kobiece siły biurowe, które umieją ste- 
nografować i pisać ma maszynie, lecz 
praktyka pokazuje, że są to wszystko 
pracownice niedokładne. Dlatego też 
biura niemieckie cheą importować ste- 
notypistki z Wiednia, który posiada ic- 
psze, niż Niemcy siły w tym zakresie. 

Co prawda brak dobrych stenotypi- 
stek w Niemczech jest następstwem nis 
kiego wynagrodzenia. Stenotypistka w 
Niemczech pobiera od 120 do 150 marck 
złotych, co wobec wyższych cen powo- 
jennych nie wystarcza nawet na skroni- 
ne utrzymanie, zka 


(iyihy straszna 
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onyika sadawa? 
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Cała Belgja pod wrażeniem rewizji procesu Leona 
de Wouwer i Lucji Steinman. 


Nie zapomniano dotąd chyba jeszcze 
głośnej sprawy o zabójstwo, sprawy, 
która równo przed dwoma laty gwałto- 
wnie wstrząsnęła Belgją i sprowadziła 
na ławę oskarżonych dwuch wybitnycti 
członków plutokracji antwerpskiej: pa- 
nią Lucję Steinmann i Leona de Wou- 
Wer, 

Przypomnijmy sobie w krótkości na 
stępstwo faktów. W nocy z 22 na 23 
czerwca 1922 wrócił z zabawy bankier 
Paweł Steinmann z żoną i zajechał au- 
tem przed wspaniałą swą willę, położa- 
ną w Phoenix Parku w cudownej okolicy 
w odległości kilkunastu kilonietrów od 
Antwerpji, w pobliżu granicy holender- 
skiej. 

Przybywszy do domu p. Steinmann 
udała się natychmiast do swego pokoji! 
mąż jej zaś sprowadzał auto do garażu. 
W tei chwili rozległo się kilka wystrza- 
łów. Odualeziono p. Steinmann ciężko 
rannego. Umarł w klinice w kilka dni po 
wypadku, nie rozpoznawszy przed 
śmiercią swego zabójcy. 

Mieszkańcy małego miasteczka Heid 
położonego w okolicy Phoenix Parku 
jednogłośnie niemal wskazali jako na 
sprawców zabójstwa na żonę bankiera 
i przyjaciela ich domu p. Leona de Wou 
wer, syna bogatego reienta z okolicy. 

Pani Steinmann, młoda i ładna, nie- 
zawsze sprawowała się przykładnie, a 
ostatni jej stosunek z młodym synem 
rejenta był nawet powodem skandalu 
wśród okolicznej ludności wiejskiej, od- 
znaczającej się fanatyzmem religijnym 


Nazajutrz po przestępstwie zaaresz- 
towano dwuch domniemanych Spraw- 
ców wypadku. Po długiem dziesięcio- 
miesięcznem i jałowem śledztwie w lui- 


dem prowincii Antwerpii. Mimo : ich 
zwałtownego protestu przeciw  OSKar- 
żeniu i braku dowodów, zostali oboje 


skazani: Leon de Wouwer na śmierć, p. 
Sig na piętnaście lat ciężkich ro- 
bót. 

Lecz skazani na śmierć nie padlega- 
ją w Belgii nigdy egzekucii i łaską kró= 
lewska zamienia wyrok śmierci na do- 
żywotnie ciężkie roboty. Wskutek tego 


zwyczaju pozostał p. Leon de Wouwer | 


przy życiu i domaga się obecnie przez 
swego obrońcę p. Renkiną i adwokata 
p. Steinmann p. Pawła Emila Jansona 
rewizji procesu. 

Apelacja uznana przez sąd kasacyj- 
ny opiera się na fakcie następującym: 

Przy ciężko rannym mężu odnalazia 
p. Steirmann rewolwer. Sądząc, że jest 
on własnością kochanka, zrozpaczona 
kobietą ukryła broń starannie. Skoro w 
następstwie poszukiwań odnaleziona 
rewolwer dopatrzońo się w nim "arzę- 
dzia zbrodni, a uczynek p. Steinmann 
umocnił jeszcze podejrzenia sędziów 
śledczych. Jednakże obrońcy utrzymin- 
ią, że oficjalny raport ekspertów, stwier 
dzający zbrodnię nie jest absolutnie za 
dawalniający i przekonywujący. 

Dlatego też sąd kasacyjny odesłał 
sprawę dla ponownej rewizii przed sąd 
w Brukseli. Było w tej sprawie istotnie 
dużo stron ciemnych i niewyjaśnionych 

Dzisiaj obrońcy dzielą przekonanie, 
że p. Paweł Steinman, którego sprawy 
iinansowe groziły bankructwem, ode- 
brał sam sobie życie, pozostawiając ti- 
myślnie wrażenie dokonanego na iego 
osobie zabójstwa. Pozostawił bowiem 
żonie, którą kochał nadewszystko i dzie 
ciom ubezpieczenie w wysokości 300 
tysięcy fr., które kontraktował niedłu- 
go przed wypadkiem. 

Czy więc istotnie zaszła omyłka są- 


Z życia teatralnego Wiednia: miss Tiberra, słynna z urody tamcer: 
ka występująca w teatrze „Apollo“, 


dowa na niekorzyść pary kochanków z|- 
tym 1923 r. ukazali się oboje przed są- Phoenix Parku? 


Miejmy nadzieję, że nowe debaty są 
dowe rzucą nieco światła na tę mętną i 
tajemniczą sprawę. 


Humor „starego tygrysa“. 


P. Jerzy Clemenceau, który obecnie 
liczy prawie 54 lat, otrzymał w tych 
dniach propozycię jednego z dzienni- 
ków amerykańskich, aby napisał 10 ar- 
tykułów o stanie politycznym Francji. 
Honorarjum — 20 tysięcy dolarów. 

Ale stary Clemenceau dowiódł raz 
jeszcze w życiu, że nawet nęcące pro- 
pozycje pieniężne wcale mu nie imponu 


Odpisał bowiem natychmiast co na- 
stępa: | AM 
Obecnie piszę swoje pamiętniki i nie 


chciałbym odkładać tej roboty. Pierw- 
szą część, zaczętą w 1919 roku skończy 
łem właśnie teraz. Napisanie drugiej 
części będzie wymagało około 5 lat. 
Zdaje mi się, że po tej drugiej części na- 
piszę jeszcze trzecią. Z chwiłą, gdy do- 
prowadzę pisanie pamiętników do koń- 
ca chętnie przyimę panów propozycję. 
Bądźcie zatem panowie laskawi powtó- 
rzyć swoją propozycję za 10 lat, Wtedy 
spodziewam się, że będę mógł ia przy- 
jąć i wykonać. 


Improwizowała na scenie—i otrzymało 
dymisję. 


Miss Cecylia Debenhan, jedna z naj- 


|bardziej znanych i najpopularniejszych 


artystek dramatycznych w Londynie, 
otrzymała dymisję w teatrze „His Maje 
stic'. Sprawa ta wywołała w londyń- 
skich kołach teatralnych ożywioną dy- 
skusję i jest niejako pobudką do walki 
gwiazd teatralnych przeciwko dyrekto 
rom. 

Miss Cecylia Debénhan, równie inte 
ligentna jak dowcipna aktorka, lubiła im 
prowizować na scenie. Rzadko kiedy 
mogła się oprzeć pokusie, aby, roli, któ- 
rą grała, nie uzupełniać dodatkami wła- 
snego pomysłu. Niedawno, po pierw- 
szym akcie nowej sztuki, ściągnęła 
przez to upodobanie do improwizacji o- 


Kryminalny romans kinematograficzny. 


Tym razem wszakże Mańka nie zdo- 
łała tak szybko pocieszyć się po spo- 
wodowanej przez siebie samą stracie 
mężczyzny, który owładnał nią niemal 
całkowicie, Brak go jej było tembardziej 
że wraz z prawdziwie męską urodą Ta- 
dek obdarzony był niezmiernie cenyemi 
zaletami wewnętrznemi, Rozmowy z nim 
były dla Mańki przyjemnością, jakiej już 
dawno nie zaznawała w atmosferze nie- 
uków. Tadek umiał tak ladnie przema- 
wiać j”— co jest niemniej ważne — tak 
mile słuchać, Nie dziw, że zakochała 
się w nim Roma,,, 

A jednak trzeba było z nim skończyć. 
Despotyzm Mańki, wzrastający z dnia 
ma dzień nieubłaganie nakazywał jej to 
uczynić. Tembardziej, że w tym wypad- 


ku chodziło nietylko o ukaranie niepo- 
s.usznego, ale i o zmycie ze siebie pięt- 
na upokorzenia, wreszcie o zadanie cier- 
yieqria szczęśliwszej — choć nie na długo 
— rywalce, 

I ta rywalka, gdyby jeszcze była in- 
ną: Ale tym razem właśnie była to ta- 
ka sama panpa na wydaniu z przyzwoi- 
tego domu, jaką niegdyś była i Mańka, 
gdy była jeszcze Maniusią.. Mańka do- 
brze wiedziała, co to ziaczy gorzki za- 
wód, gdy się postawiło wszystko na je- 
dna kartę miłości ku ukochanemu, za- 
pominając o tem, co się stanie, gdy ta 
karla zawiedzie, Przypomnia,a sobie do- 
kładnie wszystkie swoje bóle i cierpie- 
nia i odczuła prawdziwą rozkosz w mo- 
żliwości takiego całkowitego zgniębienia 


stre wyrzuty dyrekcji na siebie. Po- 
między dyrektorem a artystką PprzySsz= 
lo do ostrej sprzeczki. Miss Debenlan 
oświadczyła, że w drugim akcie nie gra 
i istotnie opuściła w kilka minut potem 
gmach teatru. Na szczęście udało sie 
znaleźć natychmiast zastępstwo i przed 
stawienie w ten sposób zostało dopro- 
wadzone do końca. 

Londyński związek aktorów rozpa- 
truje obecnie kwestje. czy aktor Ma, 
czy też nie ma prawa improwizować na 
scenie. Związek dyrektorów zajął już 
oddawna w stosunku do tej kwestji o- 
kreślone stanowisko, oświadczajac, że 
aktor obowiązanym jest trzymać sie 
ściśle tekstu roli. 


moralnego znienawidzonej rywalki, Z 
inną postąpiłaby inaczej, Uważałaby za 
ubliżające dla siebie usunięcie przed- 
miotu walki, Zdarzało się wszak już i 
przedtem nieraz, że mężczyzna, który 
jej się podobał, kuszony był również i 
przez inną kobietę, Wówczas walczyła 
ianymi środkami, Wysilała się wszelkimi 
sposobami potęgować swój czar i urok 
osobisty. I tylko takie zwycięstwo da- 
wało jej prawdziwe zadowilenie. Usunię 
cie z tego Świata przedmiotu sporu w 
innych warunkach uznałaby za tchórzo 
stwo ze swej strony, za świadomość, 
że porażka jej jest nieunikniona. I tym 
razem nawet nie zrezygnowałaby z Tad 
ka nawet wówczas jeszcze, gdy oświad- 
czył jejj że nie chce więcej z nią się 
widywać, Walczyłaby jeszcze dalej, a 
w ostateczności zdecydowałaby się ra- 
czej na umieszkodliwienie rywalki, na 
co sposobów byłoby niemało, a w pier- 
wszym rzędzie kwas siarczany, — ra- 
czej, niž na usunięcie przedmiotu sporu. 
Tym razem wszakże uprzytomnienie so- 
bie, że oto ma do czynienia z sytuacją, 
w jakiej sama się niegdyś znalazła, — 
podszepnęło jej morderczy czyn. 


Obecnie żałowała tego gorzko. Bo- 
lek był w zupełnej niełasce, Miego „swe 
go' szukać nie chciała, Straciła na hu- 
morze i niemal wpadła w zupełną me- 
lancholję. To znów dla kontrastu prag- 


męła znaleźć kogoś w rodzaju Jedrka 
poprostu jurnego i muskuilaturnego klap 
pa, ale i takiego trzebaby dopiero szu- 
kać, a na to była w tej chwili zbyt le- 
niwa. Tymczasem w szeregach jej współ 
pracowników" zaczęto szemrać į narza- 
kać na bezczynność. Przez chwile my- 
ślała nad tem, aby pozostawić im wia- 
srą inicjatywę, Odrazu jednak wzdry$- 
nęła się przed tym pomysłem, widząc, 
że móglby to być niebezpieczny prece- 
dens, bardzo ujemnie wpływający na że- 
lazną dyscyplinę, jaka dotąd w jej sze- 
regach panowała, Cóż więc było począć? 
A uczynić trzeba było coś koniecznie i 
to szybko,,, 


Aż wreszcie zakiełkowała w głowie 
Mańki nowa zupełnie idea, Ostatnie 
przykrości niesłychanie zniechęciły ją do 
jej dotychczasowego otoczenia i nawet 
do Warszawy wogóle. Zresztą teren tu. 
tejszy stawał się dla niej coraz ciaśniej: 
szy, podejrzenia coraz częstsze, draźli- 
wsze i groźniejsze. Zdawała sobie spra- 
wę z iego, że zwłaszcza obecnie, gdy 
czujność jej z natury rzeczy była przy- 
tępiona, może jej się nagle zachwiać 
grunt pod nogami, I oto pomyślała pa- 
śle, czy nie wartoby wyjechać stąd 
gdzieś daleko w świat i tam, w nowej 
atmosferze, na nowym terenie, kontynu- 
ować rozpaczęta działalność, 


(d. c. n.) 


Tancerka z 


Willy Miłdroaom. 


Tłumaczył B. F. 


Pierwszy raz widziałem je w Lon- 
dynie, w „Gaiety Theatre“. Niedawno 
ukończyły szkołę baletu, ale ich wystę- 
py budziły już agólną sensację. 

Było ich osiem tancerek, a wszyst- 
kie były piękne, łudząco do siebię podo- 
bne i każda z nich z oddzielna obdarzo- 
na była niepospolitym talentem chereo- 
graficznym. 

Mimo to, wzrok mój zatrzymał się 
ha jednej tancerce, na tej, której niebie- 
skie oczy, patrzące na Świat naiwnie 
po przez spuszczone loki złocistych wło 
sów, wydawały mi się najpiękniejsze, 

Czasem, gdy jej siedem przyjaciółek 
wykormywało na estradzie skomplikowa 
ne pireluty, ona wygwizdywała jakąś 
melodję z tak wielkim wirtuostwem, iż 
RÓD mógłby jej pozazdrościć tej sztu 
ki. 

Jak ona się nazywała? Przeczyta- 
łem na afiszu wszystkie imiona: Eliza, 
Laura, Monna, Persy, Gras, Perła, Żys- 
sy, i Wira — tancerka-słowik. 

ile mogła mieć lat? Najwyżej — dwa 
dzieścia, na scenie jednak wyglądała 
jak szesnastoletnia dziewczynka. Kupi- 
łem jej fotografję. 

Wszystkie wieczory spędzałem w 
„Gaiety Theatre, wszystkie dni wy- 
pelniłem oczekiwaniem wieczoru, 

Boże, jaka ona była piękna!... Im dłu 
żej na nią patrzałem, tem więcej do- 
strzegałem w niej piękna i talentu. 

Przeprowadziłem się do domu w po 
bliżu teatru i codzień po przedstawieniu 
obserwowałemi osiem „Brixton's giris“. 

Niestety, nie mogłem nigdy poznać 
Wiry, do tego stopnia wszystkie tancer 
ki były do siebie podobne w jednako- 
wych paltach i kapeluszach. 

Mijały dni w tęsknem oczekiwaniu. 

W tym czasie fała życia uniosła pię- 
kne tancerki do innych miast po nowe 
wieńce sławy. 

Wróciłem do Francji, pełen rozcza- 
rowania, goryczy i rozpaczy. 

Zabrałem ze sobą grób wspomnień 
«— paczkę programów i fotografję Wiry. 

tei 

Ujrzałem ją po raz drugi w Paryżu 
po kilku latach. 

Ukończyłem już wtedy swe studja i 
wybierałem się w podróż do Ameryki 
południowej. 

Pewnego wieczoru, włócząc się bez 
celu po mieście, ujrzałem wielki afisz z 
napisem: À 

„Osiem „Brixton‘s giris“ 
Wira — tancerka - słowik 


„Wieczorem, siedząc ukryty w ciem- 
nej loży rozkoszowałem się widokiem 
ośmiu uśmiechających się angielęk i sze 
snastu zgrabnych nóżek. 

Tak, to była ona... Tak samo piękna, 
tak samo naiwna — jak dawniej... 

Skąd one przyjechały? Dokąd stąd 
wyjadą? | 

Za dziesięć dni wyjadę do Ameryki i 
więcej już je pewno nigdy nie zobaczę... 

Przed oczyma stanął mi niedości- 
gniony obraz... zdawało mi się, że jadę 
w łódcę po wielkiej, lazurowej rzece, 
usianej kwiatami. Przy mnie siedzi Wi- 
ra... Wargi nasze i dusze złączone są 
w ekstazie miłości... 

Marzenia moje przerwał śmiech pu+ 
bliczności. 

Wira w czasie tańca zgubiła jeden 
pantofelek, który złatując z jej nóżki wi 


chrem przeleciał poprzez pierwsze rzę- |stróża, zamykającego bramę 


dy krzeseł i padł u mych stóp. 
Chciwie złapałem tę świętą relikwię 
i wyszedłem. 


Po godzinie wróciłem z kwiatami i 
nową parą pantofelek. 

Ona się nigdy nie dowie, kto jej te 
kwiaty przysłał... 

Po co wszczynać z nią rozmowy, po 
co łudzić, kiedy za dziesięć dni wyjeż- 
dżam stąd daleko i być może na zawsze 

an 
p&i 

Minęły dwa lata. Dwa najstraszniej- 

si» 
em ogromnie nębiony. Prze- 
śladował mnie pech. NE wyda się 


żadnej Pracy, lecz szczęście odwróciło wz 


się ode mnie zupełnie. 

W jaki sposób znalazłem się w Bra- 
zyłji z pustką w kieszeni i w stanie fizy- 
ego oraz moralnego upadku — nie 


czm 
będę "opisywal, gdyż nie lubię wspomi- 


nać o najpodlejszych dniach mojego ży- ki 


cia... 

Pewnego wieczor.. ` l 

O, jak dokładnie pamiętam wszystkie 
szczegóły tego okropne i 

Pewnego wieczoru, po bezcelowej ca 
łodziennej włóczędze siadłem na chodni- 
ku, oparłszy się o mur i zasnąłem. 

Po pe czasie obudził mnie gwar 
rozmów kilku młodych kobiet, które o- 
toczyły mnie wokoło. Latarnia uliczna 


... 


stała daleko od miejsca, na którem sie- jazd 


działem i w słabem świetle gazowem nie 
mogłem odróżnić twarzy. 

— Poor boy, jaki on blady! 

Mówiły po angielsku. Oparłem się 
ma łokciu. W głowie czułem zamęt, 

— Jaki młody! Patrzcie, Wira! 


Wira.. Tak, to była ona... Nie, to 
przywidzeniel.,, 

— Czemużeście się zatrzymali? — za- 
pytał jakiś męski głos. — Spóźnicie się 
jeszcze jutro na pociąg! 

Piękne angielki uciekły, jak spłoszo- 
ptactwo. 

Ale jedna z nich nachyliła się nade 
mną i wsunęla mi do ręki złoty pieniądz. 

Światło latarni padło na jej twarz i 
ujrzałem głębokie niebieskie oczy i złote 
oślepiające loki, 

Wira... Wira.. 

Słowa uwięzły mi w gardle, Nic nie 
słyszała, Uciekła i sylwetka jej znikła 
w mrokach nocy. 

I znowu rozpocząłem swą włóczęgę. 

Drźałem z wielkiego wzruszenia. 

Przypadkowo zatrzymałem się przed 
teatrem „Moulin Rouge“. Zapytałem 

s 


teatru o 
„Brixtons girls". 
Dzisiaj wieczorem odbył się ich 
ostatni występ — usłyszałem beznadziej- 
ną odpowiedź, — Jutro zrana wyjeżdża- 
ją do Rio-de-Janeiro, 

Stałem jak wryty. Wiatr porwał mi 
kapelusz z głowy. Nie ruszyłem się 
z miejsca. 


EM Błyskawiczne tempo 


nowu upłynęły trzy lata, Po niezli- 
czonej ilości przygód zdobyłem niezależ 
ność materjalną i skromne stanowisko, 

Od czasu do czasu czytałem w pi- 
smach europejskich następujące wzmian- 
i, — „Wielkim powodzeniem cieszą się 
występy znakomitego baletu  „Brixtons 


girls", ) 

I oczami stawał mi obraz aniel 
skiej twarzyczki, która niegdyś schyliła 
się nade mną w smutny, pamiętny wie- 
Pewnego razu w „Leslies Wekty” u- 
kazała się ich fotogratja, Tańczyły w 
New-Jorku. l 

Po upływie dwuch miesięcy pisma 
San Francisco zapowiedziały ich przy- 


Tym razem postanowiłem z nią po- 
mówić, 

Przyjechalłty. Były tak samo piękne i 
młode, jak wówczas, gdym ujrzał je po 
raz pierwszy w „Gaiety Theatre". 

Mijały dni.. Codziennie powtarza- 
łem sobie: — Jutro z nią pomówię. 

Pewnej mocy o piątej nad ranem, 
straszny wstrząs wyrzucił mnie z łóżka, 

Cały mój pokój drżał. 

Trzęsienie- ziemi!.., y 

Nieubrany wyskoczyłem na schody. 

Gdym się znalazł na ulicy, ujrzałem 
niebywały widok płonącego miasta, tłu- 
my opętanych szałem strachu ludzi, 

Z trudnością przedarłem się po przez 
chmury dymu i morze ognia. 

Wielka kamienica... To tutaj. Czwar- 
te piętro... Dach się już palił... Kobiety 
i dzieci wysuwały głowy z okien, wzy- 
wajac pomocy. 

Wira., Wira.. Wdrapałem się na górę 

Na trzecim piętrze schody były zdru- 
zgotane į winda nie była czynna, 

Tłukłem się od drzwi do drzwi i na- 
śle w kłębach dymu ujrzałem oszalałych 
ze strachu osiem angielek, tulących się 
do siebie, jak egzotyczne ptaszki w ob- 
cej klatce. | 

Wira.. Wira. Trzymając ją w swych 
obieciach omdlałą, wybiegiem na baken 

Z dołu rzucili mi sznur, Przywiąza- 
łem go do balustrady. Następnie zwią- 
zalem ręce baletnicy chusteczką i wraz 
z nią spuściłem się po linie na dół, 

Byliśmy ocałeni Tuląc ja do siebie 
w swych ramionach uciekałem do naj- 
biiższej dorożki, 

Na dworcu Wira otworzyła aczv, 0- 
depchreła mnie od siebie. 

— Kto pan jest?.. U 

— Fani ptzyjac.el.. którego spotyka 
pani bardzo częsta 

Patrzała na mnie niespokojnie. 

— Warjat — bąknęła. : 

—- Wira, przyp iai) sobie Boże, ile 
razy chciałem z tobą pomówić. Cheia- 
łem ci powiedzieć, że cię., 


llustrował St. Dobrzyński. 


W tej chwili ttum ludzi wydarł się na 
peron — i stracłem Wirę z oczu, 


Ri" 


HSZJ) 


Niedawno, wracając z Londynu okrę 
tem, ujrzałem na pokladzie osiem śŚlicz- 
nych angielek, któ:e wzbudziły we mnie 
dawne wspomnienia. 

— To są baleln::e — objaśnił mi ma. 
ryarz — one jadą do Paryża do „Folies 


Bergere., To są „Briston girls” Š 

ne baletnice, ii i 
— Brixtons girls? i 
Podbiegtem nich ciężko dysząc ł 


zapytałem gdzie jesr Wira, tancerka — 
słowik?.., 

— To ja jestem, proszę papa... 

Pani pamię:a, miss Wira. przet 
siedmiu laty trzęsienie ziemi w San-Fran 
cisko? Ja panią wtedy ocaliiem, 

— Przed siediniu laty? Byłam wów: 
czes jeszcze w szkole baletowej, Mam 
teraz zaledwie 22 lata, To była ina 
Wira, Ona już wyszła zamąż za boga- 
tego amerykanina, 


— Wyszła zamąż, Widziałem ją w 
Brazylji... 
— Prz szam pana, ale Wira z San 


Francisko tańczyła tylko rok... 
chyba nA inna. 


— Trzecią 
Angielki roześmiały się: 
— Pan jest śmieszny- W przeciąg 
ostatnich dziesięciu lat w naszym ze- 
ole było pięć różnych Wir i tyleż Mon 
erssy i innych dziewcząt, szystkie 
dawne Brixton's girls wyszły już zamąż. 
Byłem zdumiony, Z powodu podobień 
stwa twarzy ważystkich baletnic, kocha 
łem tak długo i serdecznie pięć różnych 
tancerek,, 
Nigdy już nie pójdę do teatru... 


Tamta 


Fotografję i maleńki pantolejek wy- 
rzuciłem za okno, 


W sądzie. ' 


Sędzia: — Włamanie zostało dokonane z niezwykłą 
zręcznością. Oskarżony jest jednym z najniebezpieczniej- 
szych i najbardziej wyrafinowanych włamywaczy. 

— Oskarżony: Panie sędzio, niech pan przestanie, 
bo ja doprawdy nie lubię kompliimentówł.. 


Rys. St. Dobrzynski. 


Samobójstwo lodzianki w Berlinie. 


Rzuciła się z czwartego piętra, gdyż zam- 
knęli jej drogę do narzeczonego. 


Przed trzema laty Aniela W., córka 
jednego z kupców łódzkich zapoznała 
pewnego młodzieńca Samuela W., z któ 
rym zawiązała serdeczne stosunki przy 
jażm. 

W krótkim czasie serdeczna przy- 
jaźń zamieniła się w płomienną miłość 
i mloda para kochanków snuła już rą 
dosne plany na temat ślubu i przyszłe- 
go pożycia mał. .tokiego. i 

Rodzice obu stron w zasadzie ue 
mieli nic przeciwko zawarciu związku 
małżeńskiego, gdyż narzeczony był na 
posadzie i zarabiał wcale nie źle, narze- 
czona zaś miała dość pokaźny posag, 
wobec czego mogli sobie zapewnić Spo- 
kojny i bezpieczny żywot. 

Nikt nie wie jednak, co sie dzieje za 
jego plecami. Narzeczony w kilka mie- 
s'-cy przed ślubem stracił posadę, wo- 
bez czego rodzice Anieli sprzeciwili się 
zamążpójściu córki aż do chwili, gd; 
młodzieniec znajdzie nową posadę. 


Wyjazd do Ameryki. 


Nie było innej rady. Narzeczony pc- 
stanowił wyjechać na drugą półkulę i 
tam szukać szczęścia. 

Wyjazd ukochanego był najstrasz- 
niejszą chwilą w życiu Anieli. Zdawało 
się jej, że traci narzeczonego na zawsze 

Ale młodzieniec przyrzekł swej wy- 
branej, że ody tylko znajdzie jakieś za- 
jęcie, użyje wszelkich środków, by spro 
wadzić ją do siebie. ; 

Narzeczony dotrzymał słowa. Po kil 
ku miesiącach Aniela otrzymała list, w 
którym narzeczony pisał, że czyni już 
starania w celu sprowadzenia jej do Ame 
ryki, gdyż znalazł posadę i dobrze mu 
się powodzi. 

Ale wszystkie środki, użyte przez 
narzeczonego — okazały się niewystar- 
czające. Py, 

W konsulacie amerykańskim nie wy 
dawano wiz i każdy musiał czekać swej 
koleiki z powodu ograniczeń emigracyj- 
nych, a czekanie takie mogło trwać kil 
ka lat. 

Kochankowie porozumiewali się li- 
stownie i wreszcie doszli do wniosku, 
że najlepicj będzie, skoro Aniela uda się 
do Meksyku, a stamtąd przeszmugluje 
się przez granicę do Ameryki. 


Odwaga młodej dziew- 
czyny. 


Aniela otrzymała z domu większą Su 
mę pieniędzy i udała się w podróż. 
Ufała swym młodym siłom. wierzy- 


fa, że miłość przezwycięży wszystkie 
przeszkody. 


Jakkolwiek rodzice sprzeciwiali się 


jei zamiarom i nie chcieli jej puścić sa- 
mej w daleką, niebezpieczną podróż — | Z. 
Aniela prośbami i grożbami przekónała 
rodziców, że inaczej być nie może i — 
wyjechała. 


W drodze do Meksyku nie doznała 
żadnych przygód, podróż przeszła 
szczęśliwie. 

Tam już czekał na nią pewien „szmiu 


glarz“, który podjął się przeprowadze- 
nia jej przez granicę wraz z innemi kan 
dydatkami. 


W ciemną, dżdżystą noc udali się w 


drogę... 


Przechodzili jakieś góry i doliny, pa 


dali ze znużenia, ale czas naglił, należa- 
ło bowiem jeszcze przed świtem zna- 
leźć się po tamtej stronie granicy.. 


Nagle usłyszeli przeraźliwy gwizd... 
Straż pograniczna zauważyła szmu- 


erów. 

Rzucili się do ucieczki. 

Lecz żołnierze dogonili ich i zapro- 
wadzili do komendanta warty. 

Sprawdzono ich dokumenty, a gdy 
się okazało, że chcą przejść do Ameryki 
bez wiz, przetrzymano ich kilka dni w 
areszcie, następnie zaś etapem odwieżźli 
całe towarzystwo z powrotem do Me- 
ksyku. 


Sytuacja bez wyjścia. 


Anielę ogarnęła rozpacz. Cóż miała 
począć 

Nikt nie chciał się podjąć powtórnej 
ekspanady. 

Wyczerpana fizycznie i moralnie, 


zgnębiona i-zrozpaczona wracała Anie- 
la do domu. 


W Berlinie zatrzymała się na kilka 


dni 


Teraz dopiero zastanowiła się nad 


swą sytuacją. Zrozumiała, że długo jesz 
cze potrwa zanim zobaczy swego na- 
rzeczonego. 


Ta myśl doprowadzała ją do obłędu. 
Wrócić do Łodzi nie miała poco... 
l wtedy w głowie jej powstał szalo- 
py plan — 
Rzuciła się z czwartego piętra va 
bruk, ponosząc śmierć na miejscu... 
Bak. 


Czytajcie 
„sepublikę”. 


i niweczy pogodny dotychczas 
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Z tamtej strony rampy. 


laczego publiczność łódzka 


nie uczęszcza do teatru? 


Wywiady „Expressu“ z artystami Teatru Miejskiego. 


Od pewnego czasu zaczęło się coś 


— Ot, widzi pan owczy pęd, suge- 


psuć w państwie kinkietów. Zarówno na|stja... Ktoś powiedział, że to dobra sztu- 


scenie jak i na widowni wytworzyła się 
niesamowita i nieznana dotychczas atmo 
sfera przygnębienia,.. 

Mimowoli nasuwają się refleksje, a bez 
pPsb po nich pytanie: — co się sta- 


07... 

„Odpowiedź krótka — do królestwa 
Melpomeny zawitał kryzys, który burzy 
nastrój 
sceny i kulis teatralnych. Kryzys ten 
przeżywają obecnie wszystkie teatry pol 
skie, najgroźniej atoli ujawnia się on w 
Łodzi, gdzie jedyna tego rodzaju placów 
ka walczyć musi o utrzymamie się na po 
wierzchni życia. 

Słaba frekwencja deprymująco działa 
na personel artystyczny, któremu rzecz 
prosta niezbyt miło jest grać dla pustych 
krzeseł. Stan ten możnaby poniekąd tłu- 
maczyć powszechnym zastojem i stagna- 
cją w czasie której trudno jest wydawać 
pieniądze na teatr. Teza ta jednak od- 
pada skoro zważyć, że w Łodzi absty- 
nencja teatralna datuje się oddawna, a 
łodzianie wogóle traktują teatr jako ma- 
lum necessarium... 

Zjawiska tego nie można uzasadnić 
niskim poziomem artystycznym teatru, 
nie można jak zaznaczyliśmy już tłuma- 
czyć brakiem pieni , jest ono raczej 
zagadką, której rozwiązania szukać na- 
leży w psychice łodzian, Ażeby rozwią- 
zanie to znaleźć, zwróciliśmy się do stro 
ny bezpośrednio w tej sprawie zaintere- 
sowanej — do aktorów. 


„Łódź lubi tylko atrakcje“ 


— stwierdza p. Znicz. 


Rozpoczynając wędrówkę za kulisy 
teatralne, na sam wstępie natknęliś- 
my się na ulubieńca łodzianek p. Michała 
nicza, T 

Uprzejmy pan Michał dowiedziawszy 
się o celu naszej wizyty natychmiast po 
śpieszył z odpowiedzią. 

— Panie kochany, dla Łodzi tylko 
atrakcia.. Ot, widzi pan walki francu- 
skie; dobry obraz filmowy, tam łodzian 
zawsze spotkać można. 

Łodzianin żądny jest sensacji. Jaką 
fa sensacja ma być — to mniejsza, w to 
się nie wdaję.... Z przykrością tylko mu- 
szę stwierdzić że najczęściej sensacją tą 
bywa najzwyklejszy błuff. Najlepsza ko- 
medja nie pójdzie, jak nie będzie zawie- 
rała w sobie odrobiny pieprzu... 

— A „Gałganek"? 

— „Stał się cud pewnego razu". 
pogwizduje w odpowiedzi p. Znicz. 


ka, więc wszyscy wierzą i przychodzą 
ją obejrzeć. 

Z kolei rozmowa powoli kieruje się 
na tory osobiste. Korzystając więc z o- 
kazji pytamy; 

— Jak się pan czuje w kreowanych 
przez siebie rolach? 

— Gram role tytułowe, mam ‘podob: 
no powodzenie, zdawałoby się, ża bodi: 
nienem być w niebowzięty, a jednak... 

— A jednak? 

|= Nie czuję się z tem dobrze, Brak 
mi czegoś.. brak mi mianowicie dobrej 
komedji. Odtwarzam typy płytkie. pła- 
skie, codzienne. Nie mogę jednak na tem 
poprzestać, dążę bowiem do pogłębięnia 
talentu. A eksploatuia mój 
komizm zewnętrzny, zadarty nos i od- 
stające uszy.. D rozumiem, że 
w tych warunkach publiczność bawi się 
i śmieje, ale pragnąłbym bardzo, ażeby 
śmiejąc się, nie śmiała się ze mnie.. 


„W najgorszymrazie trzeba 
będzie urządzić cyrk* — 
opinjuje p. Komornicki. 

Pana Komornicki taj 
derobie, w chwili, gdy wd Er sa | 
bie surdut groteskowego „burmistrza“, 
Mając zaledwie pięć minut czasu do roz 
p aktu nie odmawia jednak wy- 
— Pyta pan dlaczego łodzianie rie 
przychodą do teatru? 


w eleganckiej sukni, by nazajutrz ode- 
słać ją do pralni chemicznej 
A garderoby nasze No, 
wogóle nie mówić... 
koro stanie w Łodzi nowy gmach 
teatralny o wielkiej widowni wówczas 
i bilety będą mogły być tańsze, 
o i to nie pomoże, to trudno, 
trzeba będzie w teatrze cyrk urządzić... 
— No, pan zdobyłby powodzenie. — 
zauważyłem, 
— Podobno, ale wolę już pozostać 
aktorem. 
W tym momencie dzwonek inspicjen 
ta wagy a naszego interlokutora a T 
nę. Jedno jeszcze spojrzenie w lustro 
Komornicki znika za i 


o tem wolę 


pan l „b 
/=|oor dw kiat cię © da W foi 


burmistrza groteskowego magistratu. 


Katechizm matietski tdwiadzne kobiety. 


Co pewna amerykańska artystka opowiada z okazji 
swoich piątych zaslubin? 


Znana amerykańska aktorka i Śpie- |życie nudów 


waczka Nora Bayes kilka dni temu 
wstąpiła po raz piąty w związki małżeń 
skie. Uroczystość ślubna odbyła się na 
pokładzie olbrzymiego parowca „Le- 
wiatan*, a kapitan okrętu musiał wygło 
sić przemowę o świętości i boskiem po- 
chodzeniu małżeństwa. Szczęśliwy, 
którego obecnie Nora Bayes obdarowa 
ła sercem i ręką nazywa się Benjamin 
Friedland, który za to ofiaruje jej oprócz 
miłości bardzo pokaźny majątek. 

Nora Bayes uważając piąte swe za- 
ślubiny za rodzaj jubileuszu małżeńskie 
go poczuła skłonność do wypowiedze- 
mia zasad katechizmu małżeńskiego Głó 
wne pytanie streszcza się w tem: Ilu do 
świadczeń w życiu małżeńskiem potrze 
ba, zanim się znajdzie idealnego małżon 
Ka. albo idealną żoną. Pani Nora odpo- 
wiada na to pytanie w następujący spo- 
sób. Niektóre koblety są tak szczęśliwe 
żę odrazu przy plerwszym wyborze tą- 
trafiają na właściwego człowieka, ale 


„z |większość kobiet nie może się pochwa- 


lić taką przychylnością losu. Bardziej 
wrażliwe uświadomiwszy sobie omyłkę 
szukaja dalej. Inne bierne, bezwolne 
zadowalają się pierwszym lepszym, któ 
rego przez wypadek poślubiły i pędzą 


i rozczarowań. Według 
zdania pani Nory kobiety takie postępu 
ją poprostu idjotycznie. Jeżeli małźcń- 
stwo staje się nudnem, to natychmiast 
należy się rozwieść, innego wyjścia dla 
rozsądnych ludzi niema. Rozczarowania 
w małżeństwie są najczęściej wybpiy- 
wem egoizmu mężczyzn, którzy zawsze 
chcą z małżeństwa brać więcej, aniżeli 
dać są gotowi. Nora Bayes wyraża prze 
konanie, że tym razem udało się jej zna- 
leźć idealnego małżonka, przy którym 
wwvtrwa już do końca swoich dni. Jed;ia 
kowoż przekonanie to wynowiedziańie 
w miodowych tygodniach nie zunebsiic 
jest dla wszystkich przekonywującem. 
Któż bowiem przewidzieć może, czy 
znowu nie przyjdą rozczarowania ? 

ć Pani Nora Bayes oświadczyła daiej, 
żę rozwodząc się z meżem, niekoniec: « 
nie musi się w nim mieć wroga. Ona na- 
przykład ze wszystkimi swoimi bvłvrni 
mełżonkami pozostaje w jak najiep- 
szych stosukach. Z własnych jej wy- 
znań wnosić należy, że mężowie ci rő- 
wnież nie znaleźli w niej idealnej żony. 
O rozczarowaniach mężów pani Nora 
iednakowoż nie wspomina ani słowein. 
Nie istnieją one dla niej poprostu. 
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Na marginesie ostatniego wyst 


Przed kilku dniami podczas dekoro- 
wania prezesa izby skarbowej, padły z 
ust wojewody przykre i niemniej cha- 
rakterystyczne słowa, 

Pan Darowski wyraził się bowiem, 
że „izba skarbowa pracowała w atmosłe 
rze defetyzmu w odniesieniu do wysiłku 
sanacyjnego, gdyż nigdzie tak jak w Ło- 
dzi nie jest popularpem niepłacenie po- 
datków i uchylanie się od obowiązków 
ua rzecz państwa". 


Dotknięte tem nieuzasadnionem oska- 
rżeniem związki przemysłu włókienni- 
czego wydelegowały do p. wojewody 
Darowskiego swych przedstawicieli, któ 
rym p. wojewoda oświadczył, że aczkol 
wiek podtrzymuje swe zarzuty to jed- 
nak stwierdza iż nie dotyczą one człon- 
ków obydwóch związków przemysłu 
włókienniczego, 

Niewiadomo więc kogo dotyczą te 
zarzuty, a ponieważ nie zostały one spre 


Towarzyska herbatka. 


Wszystkim moim znajomym płci 
obojga — poświęcam, 

Do najprzyjemniejszych zabaw high- 
fife'ów łódzkich należy t. zw. herbatka 
id iżby . Ę 

aczego się zaprasza e na her 
batkę, a nie na grochówkę lub rosołek 
z jajkiem — pozostanie wieczną tajemni- 
cą aż do końca świata, ; 

Zbierają się więc goście, Młodzież 
obojga płci zasiada przy stole, 

— Panie Heńku, niech nam pan coś 
zaśpiewa... Wie pan to, co pan śpiewał 
pięć lat temu na moich urodzinach.. 

— Ależ to nie ja śpiewałam, to Śpie- 
wała moja babcia... a > 

— Pan się zawsze wykręca sianem... 
Może wobec tego pani zaśpiewa, panno 
Kunegundo?.,, S 

— Ja .„ Jeżeli państwo pozwolą... 
Znam na pamięć wszystkie opery. Ależ 
owszem., ` 

Panna Kunegunda chrząka, wyciera 
nos chusteczką, oblizuje wargi językiem 
i zaczyna śpiewać „Śnieg”, - 

Goście słuchają — i postanawiają na 
przyszłość przed każdą wizytą zaopa- 
trzyć swe wszy  watką z kamf 
olejkiem, | wap x 

Po części wokalnej następuje zwyk- 
le godzinka ciekawych rozmów o strejku 
w kasie chorych, mężczyźni wypala: 
resztę papierosów, a panie myślą ciągle 


o tem, jakby tu odsunąć o, by zo- 
baczyć siebie w lustrze. 
— A może... a może byśmy w coś 
zagrali? | m. SBS 
— Doskonała myśli — ożywia się to- 
warzystwo, 


—— Dobrze... ale w co?.. 

— Tak... ale w co?, 

— A która już godzina? 

— Czego się pani śpieszy?.. Jeszcze 
w coś zagramy.. 

u =À AE SAANG chcecie herbaty? 

— Dziękujemy... 

I znowu wszyscy siedzą przy stole w 
milczeniu zapatrzeni w sufit lub wsłucha 
mi w turkot wozu na ulicy, a 

— U pani często zbierają się goście? 
— pyta ktoś z gości gospodynię domu. 

— Owszem bardzo nawet często... U 
mnie są świetne warunki... Dzieci śpią za 
wsze w drugim pokoju... Nigdy się pra- 
wie nie budza.. A jeśli nawet się rozpła- 
czą to goście wychodzą na chwilę do sie 
mi a służąca już je usypia... Poza tem u 
mnie jest zawsze bardzo wesoło... Tak, 
bardzo nawet.. 

Ponieważ w tej chwili goście poczyna 
ją się uśmiechać i dotykać wzajemnie no 
gami pod slołem, wobec tego gospodyni 
domu prosi raz jeszcze: 

— Panno Alicjo, może pani coś za- 
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cyzowane, dotknąć muszą całą Łódź, 
która nie jest wszak synonimem prze- 
mysłu, 


Zarzuty pana wojewody Darowskie- 
go są dla społeczeństwa łódzkiego przy- 
krym zśrzytem, 


Łódź bowiem nigdy nie uchylała się 
od obowiązków na rzecz państwa a tem 
więcej nie uchylała się od płacenia po- 
datków. Dowodem tego jest, choćby to, 
że w całym szeregu innych miast, Łódź 
pod względem wysokości wpłaconych po 
datków wybiła się na pierwsze miejsce. 
Krytyczna sytuacja gospodarcza, która 
czyni w Łodzi spustoszenie wpłynęła na 
trudności z jaką Łódź płaciła, Mimo nie- 
zwykle trudnych warunków, miasto na- 
sze jednak nie zapomniało o swoich o- 
bowiązkach wobec państwa, co potwier 
dzają, zresztą, bardzo liczne dowody, 
Skądinąd jednak słowa p. Darowskiego 
posiadają niezwykle  charakterystyczne 
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oralna Łodzi. 


ąpienia p. wojewody Darowskiego. 


znaczenie, Są one bowiem symbolem 
traktowania Łodzi przez czynniki cen- 
tralne, których przedstawicielem jest 
właśnie pan wojewoda Darowski, 

W pojęciu władz centralnych Łódź 
jest jeszcze wciąż Łodzią przedwojenną, 
kiedy to przemysł kwitł i rozwijał się, 
wpływając na ogólną zasobność miasta, 

Recz prosta, że w tych warunkach 
płacenie podatków i świadczenia pań- 
stwowe winny pójść innym trybem i w 
szybszem tempie, Ale niestety czasy 
zmieniły się.. Łódź przedwojenna nale- 
ży do przeszłości, a terażniejszość nie 
dotarła widocznie do Warszawy. Mur 
chiński wzniesiony na szlaku Łódź — 
Warszawa stot jeszcze i przesłania wła- 
dzom warszawskim horyzont, do tego 
stopnia, że nie zdają sobie one sprawy 
z istotnego położenia Łodzi, 

Najklasyczniej ilustruje to fragment 
następującej rozmowy, która odbyła się 
podczas jednej z konierencji warszaw- 


Rozmowa z uniewinn'onym złodziejem. 


Tak, tak.. pan ma rację.. Dobrze 
pan to zauważył, Na świecie, proszę 
szanownego pana, sądzi się tylko z po- 


zorów, Nie mówię tu o sądach, aje wo-| bo: 


góle o ludziach, Tak, tak. Dobrze pan 


to po Ł s y 

ój panie szanowny, ja mógł ta! 
kilka lat o swem życiu anatidae Pan 
mi się odrazu spodobał., Inny, niż wszy- 
scy, Przystępniejszy. 

Pan szanowny pewnie w gazetach pi 
sze?, Wiem, wiem, Jeżeli pan ciekaw 
mojego życia — niech pan posłucha,,, 

Zacznę od mojego dzieciństwa, Wi- 
dzi pan, gdy miałem dwanaście lat, wie- 
działem już co to znaczy kobieta, Ro- 
zumie pan? Ojciec mój był stoljarzem, 
Bił mnie, cholera, jak kat, Matka mi po- 
tem dokładała, Dlategom dzisiaj taki chu 
dy — widzi pan, ot, same kości... 

A może pan się wstydzi siedzieć ze 
mną tutaj, co? mi w tych łach 
RA niósł k 

możebyśmy się tak czego jeszcze 
napili? Po ZY raźniej rozmowa idzie, 
Starszyl,, Dwa piwal.. Czego się ga- 
pisz . Nie bój się, ten pan płaci!, 

Słuchaj więc pan dalej 

Miałem piętnaście lat, gdy po raz 
pierwszy wpakowano mnie do ciupy... 

Panie szanowny, tam dopiero pozya 
łem ludzi i życie, Był tam jeden staru- 
szek, który skazany został na 6 Jat wię- 
zienia, Pięć roczków już odsiedział, Zo- 
stał mu jeszcze rodzek Staruszek cieszył 
się, że wróci do domu, do żony i do dzie 
ci.. Ale był słaby, Pół roku z nim razem 


siedziałem. Biedak już godziny liczył... P 


Jeszcze pół roku mu zostało, 

Ale był słaby, proszę szanownego 
pana i zachorował, a po dwóch dniach 
wywieźli go na cmentarz, rozumie pan 
Pięć i pół lat wytrzymał — a dłużej już 


sił nie miał, nie mógł przetrzymać tych 
kilku miesięcy... Wszyscyśmy wtedy pła 
kali, Tak, tak.. 

Ale wracam do swej sprawy... 


Śpiewa, pani ma taki śliczny głosik... 

— Bardzo przepraszam, ale ja mam 
chrypkę... Zresztą już jest późno... Mu- 
szę iść do domu... 

— Ależ nie... Ależ proszę państwa.. 
Ależ... 

-— Bardzo dziękujemy... 
nia... 

— Ależ nie.. Ależ może jeszcze w 
coś zagramy ?... 

— To już chyba innym razem... Do- 
widzenia... 

— Proszę bardzo.. Może na przy: 
szły tydzień ?... 


Dowidze- 


Włóczyłem się po sądach i po wię- 
zieniach, e kradzieże, Do innego fa- 


chu się nie brałem, bo gardzę inną ro- 


tą, 

Przy kradzieżach człowiek się mało 
napracuje, a potem jeszcze sobie odpo- 
czywa co pewien czas w ciupie. To naj- 
lepsze zajęcie, 

Może jeszcze piwka, co? Panie star- 
szyl.. Piwal 
Teraz już mam koło czterdziestki, 
Tak, mój panie... Wyglądam na starsze- 
go, co?., Zmarmowałem młode lata, Ech, 
panie szanowny, panie szanowny!.. Po- 
wiadam panu, że jak kto się odrazu nie 
rodzi fabrykantem, niech lepiej na świat 
nie przychodzi, 

Ale słuchaj pan jak to było... 

iś mnie uwolnili w sądzie — wi- 
dział pan. A szkoda, bo już sił nie mam 
i chciałbym ag przeżyć resztę ży- 
cia w więzieniu, Ale daję słowo honoru 
szanownemu panu, że dziś byłem nie- 
winny, Pan nie ufa mojemu słowu? To 
pan mnie nie zna, Kradnę — ale nigdy 
jeszcze nie skłamałem, Nigdy! 

To tak było. — 

Wszedłem do tego sklepu, żeby coś 
buchnąć. A tam już był jakiś mój kole- 
ga. Ściągnął torebkę mąki i poszedł — 
nawet nie widziałem, A ja ciekałem, Za- 
uważyli, że ktoś mąkę ukradł i zaraz na 
manie wsiedli, A ja byłem Bogu ducha 
winien, Świadków nie było, bo nikt nie 
widział, że ja skradłem, 

I uwolnili mnie dzisiaj — widział 

an 


11... 
Tak to było, No, ale pan szanowny 
chyba nie ma czasu, Ześmy się zagadali. 

Pan szanowny w gazecie o sądach 
pisze? Napisz pan, żeby ludzie wiedzieli 
jakie życie mają złodzieje, 

No, już pójdę, Dokąd? A dokąd mo- 
ge pójść?,. Na ulicę?,. Bo to ja mam 
dom? Bo to się o mnie kto stara? Ech, 
panie szanowny, panie szanowny!.., 
Juris, 


— Zobaczymy... Dowidzenia.., 
wy 

A gdy goście są już na dole gospo- 
dyni domu opowiada w kuchni ząspąnej 
Marysi. 
Szkoda, że Marysia już śpi... Tyle 
było śmiechu... Wszyscy się tak dosko 
nale bawili.. Śpiewali... Tańczyli... Gra 
liśmy w różne gry... Myśli Marysia, że 
im się chciało odejść ?.., Musiałam przy 
rzec, że urządzę w przyszłym tygodniu 
znowu przyjęcie dla gości!.. , 

Bolski. 


skich, zainicjowanej przez produkcję 
łódzką, 

— Jeśli rząd nie przyjdzie przemy. 
słowi z pomocą, to Łódź zginie — mówi 
jeden z delegatów. — 

Na to pewien senator ludowy, biorą: 
cy udział w obradach odpowiada: 

— A niech zginie, Polska nie opiera 
się na przemyśle, ale na rolnictwie,,, 

Tego rodzaju logiką kierują się czym 
niki centralne w stosunku do Łodzi, Nie 
więc dziwnego, że wzajemny stosunek 
ogranicza się jedynie do operowania za- 
rzutami, które wypływają z braku zau- 
fania i niczem nie uzasadnionego uprze- 
dzenia, 

Tem też tłumaczyć należy wpstąpie- 
nie wojewody Darowskiego, który nie 
ze złej woli, ale przez przejęcie się pa- 
nującą w Warszawie atmosferą, wyrzą- 
dził Łodzi swem przemówieniem wielką 
krzywdę moralną. 

White. 


Nowy narkotyk 


nieszkodliwy dla zdrowia 
wynaleziony został przez 
angielskiego uczonego. 


Znany teksykolog Lavine odkrył a9 
wy alkaloid, mający własności kokainy 
i alkoholu, razem skombinewane, które 
go użycie nie pociąga za sobą szkodli- 
wych skutków. Alkaloid znajduje się w 
jednej z meksykańskich odmian kaktusa 
Działa on w godzinę po zużyciu, począt 
kowo podniecająco, następnie popada 
się w miłe sny, po których następuje 
przebudzenie pod wrażeniem spokoju i 
wypoczęcia. 


WIECZÓR DYSKUSYJNY W ZWIĄZ: 
KU HANDLOWCÓW. 


Dziś, w piątek, dnia 13 b. m. o godz. 
8 i pół wiecz odbędzie się w lokalu 
związku zawodowego pracowników 
handlowych i biurow. m. Łodzi (Al. 
Kościuszki 21), wieczór dyskusyjny na 
temat „Sądy: koleżeński, honorowy, 
polubowny“. 


Obecni mogą być tylko członkowie 
związku. 


RRRRRUNNARKRKIAI 
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CYRK 


== "DZIS = 
w piątek, 13 marca 
* Dalszy ciąg == 


Wielkiego Międzynarodowego Turnieju Walki 
Francnskiej o tytuł mistrza Rzpitej Polskiej 
na rok 1925 i nagrodę 5000 4, 


Dziś walczą 3 pary: 


I para. 


Pinecki Leon --- Swaton Wacław 


M Polski (Olbrzym), M. Czechost. Praga. 
l para. 


Wejnira Hadschi -- Widman 
M, św. Mandżurja, Zyd. m, św. 
Szkola I technika. Sita. 
IM para. 
ROZSTZYGAJĄCA 


Pętrowicz Jan -- Bambuła Salwator 


M. św. Syberia, Mistrz św. murzyn. 
2-ch mistrzów świata. 


Arnolda. 


A. CINISELLI. 


pod kierunkiem 
prof. 


Początek walk o godzinie 10-tej wier, 


Chcąc zaczerpnąć nieco wiadomości 
o planach łódzkiego klubu sportowego 
zwrócił się nasz współpracownik do tre- 
nera klubu, który udzielił nam następu- 
jących informacji: 

— Jak się przedstawia ogólny pro- 
gram ŁK.S-u na sezon 19257 

— Jesteśmy w kontakcie z wielkimi 
centrami sportowemi zagranicy i z klu- 
bami krajowemi. Podczas mego pobytu 
zagranicą zdołalem zakontrałktować m, 
in. M.T.K., Ujpesti, Kispesti, Nemzetti, 
K.S. Pardubice, Vivo, Jouventus Torino 
(Włochy). ą 

Stałych terminów narazie nie mamy. 

Najprawdopodobniej przyjazd MTK, 
spodziewany jest między 5—10 sierpnia, 
Ujpesti 12 i 13 czerwca. Z Pardubicami 
gramy w Zielone Święta. W drugiej po- 
łowie czerwca przyjeżdża do nas wlo- 
ska drużyna, o ile nie wyjedziemy do 
Jugosławii. i j 

Pozatem czynimy starania — mimo 
ryzykowne przedsięwzięcia — na spro 
wadzenie angietskiej drużyny, z którą 
już korespondujemy. 

Wreszcie mamy szalony napływ ofert 
drużyn krajowych. Przewidujemy w na- 
szym lokalnym programie, oprócz spot- 
kań o mistrzostwo Polski, — 23 marca 
Warszawiankę, 5 kwietnia wyjeżdżamy 
do Torunia z T.K.S., których sprowadza- 
my ma rewanż 2 sierpnia. 

Na najbliższe święta gościmy u sie- 
bie dwa dni Hasmoneę lwowska. 

W międzyczasie wyjeżdża druga dru- 
żyna do Krakowa, a pierwsza gra 26 lip 
ca z Jutrzenką na własnym boisku, 

— Jak przedstawia się skład tego- 
toczny? 


Co planuje na r. 
Wywiad „Expressu* z trenerem klubu p. Lajosem 
Zeisierem. 


RA 


A `~ 


123 MRA 


1926 Ł.K.S. 


Składu pewnego dotychczas jeszcze 
nie ustaliłem, W każdym bądź razie 
pierwsza drużyna składać się będzie 
z Karasia, Cylla, Fiszera, Durki, Ałaszew 
skiego, Millera, Fejera, Langego, Otta, 
Gabriela, Gosławskiego i Trzmiela, 

Nie jest prawdą jakobyśmy szukali 
cudzoziemców; mamy w naszym «lubie 
dużo jednostek, które po kilku rənin- 
gach z powodzeniem będą mogły zasilić 
pierwszą drużynę, Natomiast idąc z prą- 
dem czasu, a wzorem innych klubów Pol 
ski, chętnie wzmocnilibyśmy nasz klub 
obywatelami Polski, 

— A jak prace 
we? 

— Naogół mamy dużo zajęć, Wkrót- 


wewnętrzno-klubo- 


Pragniemy  przedewszystkiem wykoń- 
czyć trybunę, następnie wybudujemy 
strzelnie, pływalnie oraz korty tenniso- 
we (po rozpatrzeniu sprawy przez nowy 
zarząd). b 

— Czy słyszał pan o krążącej pogło- 
sce, jakoby miał pan wstąpić do Vivo 
A, C? 

— Ze ździwieniem czytałem wiado- 
mość o mym wyjeździe do budapeszteń- 
skiego klubu w jednym z tygodników za 
granicznych. Jak się później okazało by- 
ło to zwykłe nieporozumienie korespon- 
denta tamtejszego. Bramkarz Viva rów- 
nież Zeisler, przyjechał po długiej nie- 
obecności do Budapesztu i zgłosił po- 
wtórne wstąpenie do stowarzyszenia 

Kończę dyskusję, wstając, by się po- 
żegnać, ale p. Zeisler jeszcze kilka chwil 
mnie zatrzymuje, odczytuje korespon- 
dencje z zagranicznymi klubami, zapew- 
nia przytem, że klub spełni swe zadanie 
w tym sezonie. B, G:-an. 


Dlaczego panie uczęszczają na mecze 
piłki nożnej. 


Entuzjastka gdy w piłkę nożną, tatu 
ralnie angielka, opisała w jednym z 
dzienników, co ciągnie panie na mecz pił 
ki nożnej. Pomiędzy wielu innemj powo= 


Phil Taylor, światowej sławy 
tyżwiarz na szczudłach. 


dami podała ora jeden może najważniej 
szy, 

Przedewszystkiem mamy sposobność 
oglądania 22 silnych i zdrowych  męż- 
czyzn po tych licznych narzekaniach, na 
reumatyzm ij różne dolegliwości u tych 
mężczyzn, którzy nas otaczają, obser- 
wowanie pięknie zbudowanych, silnych 
i zdrowych mężczyzn sprawia nam wiel 
ką przyjemność. 


CZYTAJCIE $ 
„REPUBLIKE,,. 


Amerykanki w najmodniejszej miejscowości kapielowej na Florydzie, w 


Walka, 


Walki francuskie w cyrku. 
mim 


była jedyna w 


a raczej bójka Bambuły z Karschem 


swoim rodzaju: 


obydwum zapaśnikom przyznano 
porażkę. 
Dobry humor Jaaga doprowadzał do wściekłości 
Swatona, który stał się już „ulubieńcem“ galerii. 


Słusznie przewidywaliśmy we wczo- 
rajszym numerze, że Jago będzie poskro 
micielem Swatona, 


. W pierwszej parze spotykało si 
dwuch kolosów: Bambula i Karsch. se 
Każdy z tych zapaśników walczył 


Wprawdzie spotkanie skończyło się|odrębnym sposobem. 


wynikiem nierozstrzygniętym, lecz Jago 


dał Swatonowi taką nauczkę, że popa-|robił 


mięta on ją długi czas, 

Taktyka Jaga była prosta, lecz do- 
brze pomyślana, a polegała na tem, że 
za każde uderzenie Swatona, oddawał 


gotowany zręcznym 
ciosu 
W nastepnej chwili czyni to samo Ja 
go, lecz z lepszym skutkiem, 
Wprowadziło 


Jago mie czynił żadnych wysiłków 
w celu uzyskania zwycięstwa, a wszyst- 
kie siły skoncentrował na ośmieszenie 


czecha, Udało mu się to w zupełności i| W" 


publiczność podczas walki tej bawiła się 
doskonale. 

Z góry sypały się na Swatona wszel- 
kiego rodzaju wyzwiska i obelgi, które 
również nie przechodziły bez śladu i 
wprowadzały w nieopisaną złość czecha, 

Zrozumiałem jest, że wobec takiego 
stanu rzeczy spotkanie skończyło się 
wynikiem remisowym, lecz Jago został 
nagrodzony tak frenetycznymi okłaska- 
mi, jakby był zwycięzcą. 

Pra powiedziawszy, było to zwy 
cięstwo, ale moralne. 

Spotkanie tej pary poprzedziła walka 
Sobieskiego z Szeligą, 

Sobieski powetował sobie przedwczo 
rajszą klęskę z Wildmanem na osobie 
Szeligi, którego położył po upływie za- 
ledwie 30 sekund 

Sity były zupełnie nierówne, gdyż 
Bryła-Sobieski górował pod każdym 
względem nad Szeligą, który jest najsłab- 
szym zapaśnikiem turnieju. 


Karsch bił, wykręcał ręce, masował 
makarony, Bambula podstawia? 


nogi, łamał bit 
byla to bardzo do- 
ana para, to też szlachetne ich fizjo- 


ter odgwizdał wynik nierozstrzygni 

dając jednak tak jęz za jak i hA 
na: za ynarną walkę, 
Decydujące spotkanie Weinury z Bart 

kowiakiem zakończyło sie zwycięstwem 


Teao paroita, ; 
alka tej pary była najładniejszą 
dnia ze wzgl na to, że prowadzona 


była bardzo delikatnie i postawiona na 
bardzo „wysokim poziomie technicznym. 

Obaj przeciwnicy popisywali się do- 
skonałemi sztuczkami i zwinnością. 

Do pierwszej przerwy lekką przewa» 
gę ma Bartkowiak, lecz potem inicjaty- 
wa przechodzi w ręce mandżura, który 
już mie wypuszcza jej do końca walki, 

Po upływie 29 minut zwycięża Wei- 
nura paradą z mostu, 


*=* 
,* 


Dziś mamy w ie same cieka« 
a D programı 
W pierwszym rzędzie walczy Pinecki 
ze Swatonem, następnie Weinura z Wild 
manem i Petrowicz z Bambulą. 
Spotkanie ostatnie jest pia > 


Gross-country 


Doroczny bieg na przełaj pań, orga- 
nizowany staraniem popularnego dzien- 
nika sportowego „Lauto“, odbędzie się 
w tym roku w dniu 8 marca. 

Bieg rozegrany będzie na dystansie 
3 k. w prześlicznym parku Saint Cloud 
na terenie bardzo urozmaiconym. Do- 
tychczasowa liczba zapisów już dziś 
znacznie przewyższa cyfry zawodni- 

TAGA WILGA 


pań w Paryżu. 


czek z lat ubiegłych. Gross zapowiada 
wielce interesującą walkę ze względu 
na staranny trening zimowy licznych 
sportsvomett. 

Prawo udziału w crossie przysłu- 
guje wyłącznie klubom zrzeszonym Ww 
Międzynarodowej sportowej federacji 
kobiecej. 


ESAS ZEBY TP DETZ NOZE ZZA WTA ACZ ZEW E 


kraju „wiecznei wiosny“. 


Walka o prezydenta Rzeszy. 


EXPRESS WIECZORNY 


OSTATNIE WwiapoMośi 


PRZEZ 


RAD)]0-TELEGRAF | TELEFON 


ULE 


Centrum odrzuca kandydaturę Jarresa, a socjaliści 
zwalczają kandydaturę centrum Gesslera. 


Berlin, 12 marca. 
Specjalna srużba telegraficzna „Expressu“, 


wysuniętą przez prawicę, 
Socjaldemokraci w dalszym ciagu ob- 


W ciągu dnia wczorajszego prowśr|stają przy swej własnej kandydaturze, 


dzone były pertraktacje w sprawie przy- 
szełj kandydatury na prezydenta Rzeszy. 

Wysunięta przez centrum kandydatu 
ra b, ministra wojny Gesslera napoty- 
kała na silny opór ze stromy demokra- 
tów oraz socjalistów. 

O godz. 5-ej popołudniu odbyło się 
posiedzenie centrum, na którym posta- 
nowiono odrzucić kandydaturę Jarresa 


Do późnego wieczora jednak nie u- 
dzielili oni piśmienej odpowiedzi na pro 
pozycje demokratów o wysunęciu wła- 
snego kandydata. 

W wielu miejscowościach Niemiec 
odbywają się zebrania  protestacyjne 
przeciwko kandydaturze Fimi r 


Strejk na kolejach niemieckich trwa. 
Kolejarze domagają się podwyżki płac od 1 marca. 


Berlin, 12 marca, 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 

Strejk ma kolejach niemieckich przy 
jął soprawda łagodniejszy charakter, ale 
niemniej w ciągu dnia nadchodzili 
Berlina wiadomości o sporadycznych 
wypadkach porzucenia pracy przez bo 
lejarzy. 


Kolejarze domagają się podwyżki 
płac od dnia 1 marca oraz uregujowania 
czasu prcy. W ciągu dni dzisiejszego 
trwały madal narady między związkami 
kolejarzy oraz zarządem kolejowym, 
które jednak nie dały żadnych pożytyw 
nych wyników, 


Ex-prezydent Millerand jest coraz 
skromniejszy, 


Dawniej przemawiał do ogółu francuzów, dziś tylko— 
do sekwańczyków, 


Paryż, 12 marca. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu. 


Aleksander Millerand skierował do 
wyborców senackich departamentu Sek- 
wany pismo, w którem zapowiada wy- 
stawienie swojej kandydatury przy wy- 
borach uzupełniających dò senatu, Przy- 
pomina on w swem piśmie, że od 1884 r, 
wyborcy paryscy dochowali mu wierno- 


skiej, a następnie do rady naczelnej de- 
partamentu, zanim został powołany do 
Pałacu Elizejskiego, Radykalne  „Paris- 


ści i wybrali go najpierw do rady miej- | 


BGOSBGGROGOGP 
ies Kinematografi Dwiatony 


— PROGRAM M 7. — 
Od poniedziałku, dnia 9 b, m. 
Dia dzieci £ młodzieży, 


Bajka wschodnia według powieści 
Haufa w 5-cia częściach. 
Ceny miejsc: L 0,70 gr. IL 0,60 gre 
: y II. 0,30 gr. 
Początek o g. 3 i 4.45 po poł 
Dła dorosłych. 


DZIECKO LOSU 


Dramat obyczajowy w 6-ciu częściach. 
NAD PROGRAM: 


Polowanie na myśliwych 


Dzieje wypra filmowej do dżungli 
Eg w Zeh aktach, 


el. 
Przyjmuje: 
l 6-8. Dla 
dzielna 


órnych 


Dr. med. 


C MANTORIL Prybulski 


Specjalista chorób 
skórnych i weńe- 
cznych i włosów 
abinet Róntgena 
i światło-leczniczy 


Fałszywy WsiążeW.Piotkowska 1i 


róg Ewanglelickiej 


r. med, 


BUN 


Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

M ittort chorób 

8 


rycznych. 


Soir" pisze drwiąco na temat tego listu: 


, który przy opuszczaniu 
Pałacu Elizejskiego ogłosił „List da fran 
cuzów', tym razem ograniczył swe am- 
bicję i swoją publiczność, tym liście 
do wyborców senackich wylicza Mille- 
ramd wszystkie swoje tytuły, uważając, 
że liczba ich jest imponująca. Powołuje 
się przytem na „obowiążek”, którego nie 
mógł się zrzec. Wyborcy potrafią oce- 
nić tą „literaturę” według jej istotnej 
wartości a 


A mieszkanie 

z całkowitem t= 
trzymaniem przyj- 
mie się trzech so- 
lidnych panów Wo 
reczne, ody). 
Wiadomość * Pyta. 
kowska 116, lewa 
oficyna, pierwsza 
sień, mieszk. 12, 


Choroby skórne 
włosów, wenerycz- 
ne | moczopłciowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

f promieniami 
Rontgena. 
Zawadzka M 1 


Komunikat, 


9-45. | Telefon Nr, 25-39 Nadeślij charakter 
cd BE]. RoC EEs pisma swój lub. za- 
pań od-| Dia pañ od 4—5 interesowanej Oso- 
oczekalnia | oddzielna poczeałnia | by, zakomunikuj: i= 
Dr. med.  |urodzenia. Otrzy- 
masz szczegółową 
analizę charakteru, 

określenie zalet, 

wad, zdolności, 
przeznaczenie, Ana- 
lizę wysyłam po o- 
Cegielniana 43 |otrzymanu 3 zło- 


tych. Osobiście 
przyjmuję 12--7, 
Protokóły, odezwy, 


Choroby skórne, we” 


neryczne! moczopiciawk 
Leczeniesziuczne 


i wene- 
Leczenie 


Prokuratorja hiszpańska 
wytacza proces Blasco 
Ibanezowi. 


Paryż, 12 marca 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu* 
„Temps* donosi z Madrytu, iż proku 
ratorja generalna wzdrożyła przeciw 
Glasco lIbanezowi śledztwo o obrazę 
majestatu, 
Po ukończeniu śledztwa proces prze 
ciwko znanemu pisarzowi hiszpańskie= 
mu odbędzie się w jego nieobecności. 


Zatarg między opozycją 
i rządem w Angliji zlikwi- 
dowany. 


Londyn, 12 marca 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu“ 

Na dzisiejszem swem posiedzeniu par 
lament angielski przyjął wniosek Baid- 
wina o zniesienie uchwały, wykluczają 
cej posła Kirkwooda z parlatientu na 
czas nieograniczony. 

W ten sposób został zlikwidowany 
zatarg między rządem orąz partją pra- 
cy, który trwał zaledwie kilka dni. 


Japończycy ewakuują Sacha- 
in. 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu". 
Moskwa, 12 marca. 
Donoszą z Tokio, iż rząd japoński 
przedsięwziął już wszelkie środki celem 
dz tat nato ewakuacji Sachalinu. 
wakuacja ta potrwa dwa i pół miesią- 
ca, Obywatele japońscy, którzy zechcą 
powrócić do swej ojczyzny zostaną prze 

wiezieri na koszt rządu, 

ZRTSSZĘ : 


Echa okre 


z zagranicy. 


su rekwizycyjnego 


Warszawa, dn. 13 marca. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR- 
SZAWSKA. 
Nowy York 5,16,5 
Londyn 24,94 
Paryż 26,67 


DRUGA PRZED” WARSZAW: 


Nowy York 5,18,25 
Dla walut bez zmiany. 


PRZEDGIEŁDA AKCJOWA 
Bank Handlowy 7,10 
Bank dla Handl. i Przem. 1 — 1,1" 
Bank Przem. Lwów 0,36 
Starachowice 2,25 
Rudzki 2,09 
Węgiel 3,15 
Ostrowieckie 7,40 
Modrzejów 5,25 
Kijewski 0, 26 
Spiess 2,15 
Tendencja dla akcji utrzymana 


Nowy transport złota 
z Ameryki do Niemiec. 


Specjalna służba teiegraliczna „Exprassu”, 
Nowy Jork, 12 marca. 
„Federal Reserve Bank“ wysłała 
weżoraj ponownie do Niemiec transport 
złota na sumę 2 i pół miljona dolarów, 
Rząd niemiecki otrzymał w ten spjo= 
sób ña poczet pożyczki amerykańskiej 

już 41 miljonów dolarów, 


Zniżenie taryfy kolejowej w 
Rosji na towary zagraniczne 

Moskwa, 12 marca. 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 
Komisarjat dla handlu zagranicznego 
zwrócił się do zarządu koleiowego 
z wnioskiem o obniżenie taryfy kolejo= 
wej o 50 procent na towary ów? zg 


Odpowiedź min. spraw wewnętrznych na interpelację 
posła łódzkiego Utty, 


Warszawa, 12 marca. 
Polska Agencja Telegraficzna, 

W odpowiedzi na interpelację posła 
Utty i tow. w sprawie odszkodowania 
za zajęte pod składy amunicvine gruuty 
włościańskie w pow. łódzkim p. mini- 
ster spraw wojskowych w pismie do p. 
marszałka sejmu wyjaśnił m. i. co na- 
stępujc: 

Na podstawie rekwizycii dokonarcj 
przez koniisarjat rządu na mi. Łódź za- 
jęta została w roku 1919 pod składy a- 
municyjne posesja Żydowskiego Towa- 
rzystwa Dobroczynności w Radogosz- 
czu oraz działki niektórych gruntów 
prywatnych. 

W celu uregulowania zgłoszonej pre 


OOLLOOOOCOOOOOOCZOCOOCOCODOOOZ 


(Lecznica zębów) 


ul. Piotrkowska 86. fol, 38-27 | 27-83 


DOCOOOOOODZE 


BIAŁE ZŁOTO 11 


Lek.-dent. Zadziewicz 


tensji o odszkodowanie wyznaczcno w 
roku 1920 komisję, która zezwoliła właś 
cicielom uprzątnąć żyto obsiane na za” 
iętych gruntach, stwierdzając jednocześ 
nie, że właściciele żadnych więcej pre- 
tensji do odszkodowania za rok 1920 nie 
roszczą. Ponieważ w następnych latach 
nikt z właścicieli nie żądał odszkodową 
nia, władze wojskowe nie czyniły w 
tym kierunku żadnych kroków. Obec= 
nie wezwano dotyczących właścicieli, 
by podali swe warunki odszkodowania, 
które odnośnie do posesji Żydowskiego 
Towarzystwa Dobroczynności okres!iła 
komisja szacunkowa; należną sumę wa 
bec niepodjęcia jej przez właściciela 
zdeponowano w kasie skarbowej. 


Dr. W. 


Lagtnowsii 


Gdańska 42 
ch ahga 

i oOroby skórne 
dolarów.| ogy skórn 
Kto wypożycza pod | Przyjmuje od12—2 
dobri TEORA. do Zi 5—4 
Ofert 


światłem (Lampa 
Ceny mtejsc: L 23 gr M. 0,20 grikwarcowa). Przyj- 


m 0,10 gr muje od 8 do 10 r. 
Początek o godz. 6.15 1 8.30 wiecz, 


od 4ipół do8 w. 
POOBGRROQOOCARĆE | GREKA 


GRAND-KINO 


Początek codziennie o godzinie 5-ej, w soboty 
i niedziele o g. 3 pop. Ceny od zł. 1 do 2.50. 


Prenumerata:* miesięcznie. 
zzz NA LI 


Express wieczorny i Republika łącznie zł. 


ća wydawnictwo „Republika*Sp. z ogr, odp, W. Polak. 


słońcem wyżynom 
wem. _Przy jmuje 
5—8 


W powyższym dramacie wykazał cały swój genjusz w dziełach ekra- 
W roli głównej najznakomitsza tragiczka amerykańska 


nowych. 


(W Łodzi zł, 8.50 miesięcznie— Zamiejscowa 5 złotych 
— Zagranicą 7 złotych miesięcznie. 
Odnoszenie do. domu 30 groszy 


podziękowania naj- 
wybitniejszych osób 
stolicy, Warszawa, 
Psycho - Grafolog, 
Szyller-Szkolnik, 
Piękna 25-30 


„CZEŚĆ KOBIECIE” 


—: 


2.50. Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49.Telefon 27-24,22-14. Godziny przyjąć redakcji 6 —7 po poł. Rękopisów niezamówionych nie zwraca się. 


Ogłoszenia 


EZ EYPO PE EOE 
y pod r TE] pokioninie przyj 
* fk muje naprawy mo» 

torów światła i 
dzwonki. Piotrkow, 
ska 26 u Gulerban, 
459—4 


Korony i mostki z białego złota. |R“ | 
Wyjęącie zęba 2 złote. UE YU 


Porada bezpłatnie, 


LODOOOOCOOAJOOOCOCOOOOCOOOOZ 


OOOOCOOOOC ma, 


Wielce wzruszający dramat 
w 8 akty genjalnej reżyserii 
Thomaca HM. inea, twórcy 
głośnych dramatów filmos 
wych p.t, „Twe usta kłamią* 

i „O mója maiko". 


FLOURENCE JIDOR | TEODOR ROBERTS. 


WESS 

ZWYCZAJNE: 8 gr. ża wiersz milimetrowy (qa stronie 10 szoalt W TEKŚCIE 49 gr. za wierst mit, 
* rowy inn str 4 szoalty. NEKROLOGI i NADESŁANE: 30 gr zs wiersz milimetrowy e jaa str | szoa 
* Żuręczynowe | zasłuo. bo texscie JU zł Zamiejscowe 0 3) proc. Zograñ, o 10) orc, droz, Za te ulnow 
> Gruk ogłoszen adiminisir nie odpowisds. Urabn= 10 ge Poszs wanie pracy ò groszy, Najmniejsza w 


Ogłoenia kolorowe (minimalna wielkość ćwlerć strony) 100 procent drożej. 


Czcionkami „Republiki*, Łódź, Piotrkowska 49, Tłocznim, Piotrkowska 15 


Redaktor odp, Józef Burman. 


